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C  i m  O G Ł O S Z E Ń  * N a  1
stsoaśe w ie rsz  nonpar e lo- 
r?3? d k .  9 0 — na ! ł l  s tron ie  
gnk. 75 —  na IV  stroni© 
mk,  50 ~  N a de s łane  m k. 
1 2 5 -"  D robne  og łoszenia  
po m k. 10 za w y ra z . O g ło  
szenis p '  ^m ie jscow e o .
50 p roc  g ran iczne  100
p roc. d roże j.

W  num erach  św ią teczn ych  
i  n ie d z ie ln y c h  ceny o 25 
proc. droższe.

R sdakcja  i a d m in is tra c ja  
gdówńa mieści się pod 
N r, 4 p rzy  u l, P iłsud- 

• «kiego w Sosnowcu,

^d re a  d la  lis tó w  i depess 
.J 5 K R A '1, Sosnowiec.

P re n u m e ra ta  w yn o s i;
Z. odnoszen iem  m iesięczn ie

Z  p rzesy łką  pocztow e 
m k. 250 m ies ięczn ie

O d d z ia ły  w łasnes W Bę­
d z in ie , w  D ą b ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G 
Śląsku.

a ą ire w i.  S lMktawtaza % T i l i l t i i  78,

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
i f i i i i i s  M a f& c h o w ilf r g o  S, Tate fo is 8 4 . i s i i iw t e a .  PilsuflskleffiO 4 . Tslefan 84

D la  a z ie c i i m ło d z ie ż y  do zw o lone .

V.I I K fu ^  ^-jsctas*

B

| |  sses

M A R  J A  W A L C A M P
w 6 cio aktow ym  am erykańskim  dramacie pod ty t.:^Hyena stepów ”

jnggn c ' ~ - y ; c E ^ ^ r - y g & y a a ę o ? a & ° a ^ r s t s t t t & a r y n z h f & i

SOSNOWIEC

S F I N K S
Od 27 do 5 marca włącz.

W ystąp i s ły n n y  d e te k ty w  H A R R Y  
P E E L  w  4 se r jo w y m  ob raz ie

„ J e ź d s ie ;  b e z  g ł® w ^ “ ,
p. t

Jemia cyrki lin"
se n sa cy jn y  c y rk o w y  d e te k - 
iy w n y  d ra m a t w  5 część.

A Ń O N b; O d  p o n ie d z ia łk u  6 m arca 
potężny ob raz  am er. p .t. T ry u m f Rasy

KINO „OAZA”
Dla m łodzieży dozwolone.
Od p o n ie d z ia łk u  28 lu te go  r.b.

H U  Szalet
bohaterska epopea w  6 se rjach  w 

j  w  ro li g łó w n e j A D D IE  P O L O .

K ażda serja s tan ow i o d d z ie ln ą  ca- 
łość i f i lm  ten  przew yższa d o ty c h ­
czas w szys tk ie  w id z ia n e  sensacyjne 
obrazy.

Udzielam latematyKi w  s a k re s i©  
g im n a s J a B n y m .

N aucza n ie  m a te m a ty k i je s t po* 
łączone  z p racą  fizyczn ą , s łużącą ja ­
ko  d o ś w i a d c z e n i e  m a te ­
m atyczne.

Jednocześn ie  uw ażam  pow yższe 
ja ko  zaw iąze k  szko ły*  w  k tó re j nauka  
bę dz ie  oparta  na f iz yczn e j p ra cy  
u czn ió w .

Z g łoszen ia  p rz y jm u ję  co d z ie n n ie  od g o d z in y  4 e j po p o łu d n iu .

A N T O N I K U P K A .
B ędz in , u l. K o łłą ta ja  23 (m . 6 .)

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
s p r z e d a j e

Odpadki kab li m iedzianych i stalowych, Szmaty sukienne, 
Odpadki skór " w  W ARSZAW IE.
Piłę taśmowa w  LIDZIE .
Kaolin  we LW O W IE
Naczynia blaszane, Rury żelazne, S/.afę Kelazną, Lokomo- 
bilę, T o rfia rk i, Maszyny ro lnicze, W ózki sanitarne, Szma­
ty , T rzew ik i stare, P iły  tarczowe, Koła pasowe

w ŁO D ZI

Sz«egoły_pąt»L „Demobil" zeszyt 24-ty
T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  d n ia  15-go m a rc a  1922 ro k u .

1

D O  K  T  Ó  R

H urm  OzM q m Kg
D ąbrow a Sóra icsa

rog ul. K ró low ej Jadwigi 
i S ławkowskiej.

C HO R O B Y  K O  B I  E C E 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

Powrócił z wojska

BĘDZIN
TEATR „CORSO*

1 Od p ią tk u  3 do n ie d z ie li ''•go

s e r ja  III s e r ja
„ w ł a d c z y n i  d ż u g l t *

pod  ty tu łe m

Italia RejaMri
DĄBROWĄ.

Kino „Kometa"
Od 28 lutego V I s e r ja ,  

T a je m n ic y  D ż e m s

Kino „Venus"
V -ta  s e r ja

■Indyjski Szfylet*

L e k a r z  D e n ty s taHurln Ultima
przyjm uje codziennie od 10— I 

i od 3— 7.
Sosnowiec, M odrzejew ska 43 

drugie p ię tro

Dr. M e lo d y s t a
choroby wewnętrzne 

specjalność: c h o r o b y  p łu c
Sosnowiec, D ęblińska 7 teł. 18i.

poprzeczna oficyna II p ię tro  
ordynuje od 9 —  10 i od 3— 6.

I l l »  S iU l  i  l i i  H S S S fifith lf 

Choroby skóra© 1 w ena  
rjresne, badania rsikrosk©-* 

pow e, badanie krw i 
(W asserm ann) 

Przyjm uje od 9— 12 i od b—8 
Panie 5— 6 

Sosnow iec, 
ab fflodrstejowska B&

II gie piętro

Ir. I  M iW
b lekarz szpitala . chorób we­

nerycznych i skórnych 
Choroby wer?er^ca«e, skór­

ce, i mossopfelowe
P rzy jm u je  od I I  —  1 i od ó — 8 

Pani© od  5— 6 po p o ł.

Sosnowiec,
Kowalska nr. 2 m. 7 ( II p iętro)

Refleksy unii lubelskiej.

L e k a r s  d e n ty s ta .

Horn iltny-Jiiathla
przyjmuje od 2 do 7 po poł.

Małachowskiego 16.

Dzisiaj w ięc przyjeżdża 
do W arszawy delegacja sej­
m u wileńskiego celem pod­
pisania obustronnej u m o ­
wy, realizującej uchwałę 
zasadniczą w  sprawie przy­
należności ziem i w ileńskie j 
do Polski.

Po uroczystym  posiedze­
n iu  w  sobotę 4 marca, 
połączone izby poselskie 
w  W arszawie udadzą się 
do katedry, gdzie znów, 
jak  kilkaset la t tem u w 
Lublin ie , zabrzmi potężne 
„Te  D eum ” . U roczystości 
warszawskiejednaknie będą 
gdyż być n im i w obecnych 
w arunkach nie mogą, cdbi-

Sosnowiec, 3 marca.

ciem w iekopom nej un ji. 
Nie z naszej w iny oczyw i­
ście. Należy bowiem  o- 
dróżnić w  kw estji W ileń- 
szczyzny dwa odmienne 
nurty : co m yśli i czuje w
tej sprawie Polska, a co 
—  zwycięzcy, koa licy jn i dy­
kta torzy Europy. To też 
katedra św. Jana w  W ar­
szawie nie jest zakończę 
niem, lecz jeno początkiem 
ciężkiej drogi, na końcu 
k tó re j dopiero m igoce św ia­
te łko  zasadniczego i bez­
spornego za ła tw ienia  przy­
należności Wileńszczyzny 
do Polski. Należy więc 
być nieco w strzem ięźliw ym

Dr. metyc. CGDIBAK
B ę d z in ,  ul. Sąozewskiego 19 

(obok Starostwa)
ordynuje w chorobach ocznych 
od i — 2 p.p i od 6 — 77* wiecz. 
w niedziela i św ięta I ! — 12 r.

w wylew ie uczuć, m im o 
chwytającego za gardło 
wzruszenia w  tym  m om en­
cie. Decyzja bowiem  nie 
leży w naszych wyłącznie 
rękach, lecz tkw i ona w 
pryzmacie europejskiego 
tranzytu  przez W ilno do 
Rosji. T ranzyt ten jest 
najkrótszy. K to  ma W ilno 
w  ręku, ten, fpoza p ierw ­
szorzędnymi, s tra teg iczny­
m i -walorami, dzierży klucz 
do odrodzenia gospodar­
czego Rosji.

N ie możemy wymagać 
od koalic ji, by patrza ła  ona 
na problem at w ileński przez 
sentym ent czy uczucie 
Polski. W iadom ą jest ró w ­
nież niestety rzeczą, iż nie 
będzie w  tej m a te rji decy­
dować u czynników  koa li­
cyjnych wyrażona w ola  lu ­
dności. Może ona jeno, 
co prawda w  dużym stop­
niu, w płynąć na zmianę 
tej decyzji w  duchu dla 
nas korzystnym . Bow iem  
nie idea ły W ilsona, lecz 
lo rd  Bussiness będzie tu 
m ia ł głos najważniejszy.

N iesłychanie też trudne 
jest w  tej sprawie s tano­
w isko rządu po lsk iego,któ ­
rego krew, serce, uczucie 
i p o c z u c i e  s łu ­
szności pcha w  ram iona 
rodaków  w ileńskich, zim ny 
zaś rozum  i zewnętrzne, 
przemożne czynniki naka­
zują liczyć się z zagranicą.

Bardzo II pocieszającym 
jes t fakt, iżs w sprawie W i­
leńszczyzny możemy obe­
cnie liczyć na pewne po­

parcie ze strony Ang lji, 
k tó ra  nie przykłada zbyt 
w ie lk ie j wagi do lądowego 
tranzytu. Pewne oziębie­
nie w  osta tn ich  czasach 
m iędzy Kownem  a Londy­
nem, wreszcie duża w strze­
m ięźliwość wobec sow ie­
tów  sprawiają, iż Anglja  
gotowa jest przychylniej 
trak tow ać sprawę przyna­
leżności W ileńszczyzny do 
Polski, z zastrzeżeniam i 
jednakże w kierunku tej 
czy innej federacji lub au- 
tonom ji.

F rancja  natom iast, m a­
jąca bądź co bądź jeszcze 
dzisiaj duże sentym enty 
wobec tej „d ru g ie j” , czy 
„p ie rw sze j” czy też .„ t rz e ­
c ie j” Rosji, mająca u loko ­
wane w R osji m ilja rdy, 
pragnąca żyć z przyszłą 
Rosją w zgodzie, nie m o­
że tak żywcem sprzedawać 
ziem i „rdzennie rosy jsk ie j” , 
w edług teo rji Izwolskiego, 
n iestety na bruku pary­
skim  m ocno zakorzenionej.

Akcja  rządu polskiego 
w inna  więc iść w  tym  kie­
runku, by, poza argum en­
tam i k rw i i w o li ludności, 
znaleźć się na płaszczyź­
nie in teresów  francuskich. 
A te przecież wym agają, 
by N iem cy dzisiejsze i Ro­
sja jakako lw iek ona będzie, 
nie graniczyły ze sobą 
na terenie L itw y  kow ień­
skiej, gdyż prędzej lub póź­
niej o ficer pruski p rzypro­
wadź irosyj skiego muży ka na 
„zg n iły  zachód"; że Polska 
z W ileńszczyzną będzie da­
leko siln iejsza, ja k o  fra n ­
cuska barjera na W scho­
dzie, że zw ro t W ilna Pol­
sce nie jest żadną k rzyw ­
dą dla przyszłej, dem okra­
tycznej Rosji lecz jedynie 
spraw iedliw ą rew indykacją, 
i że wreszcie, Polska jest



z kom isarzem  sp raw  zag ran icz­
nych  Cziczerinem w spraw ie  
s tosunków  polsko - rosyjskich. 
P rzedstaw ic ie le  obu państw
stwierdzili, że p ragną  ułożenia 
się s tosunków  m iędzy Polską 
a R osją  na d rodze  pokojowej 
i że istniejące jeszcze p r z e ­
szkody ku tem u  zostaną w na j­
bliższej przyszłości z likw ido­
wane.

Paryż, 2 marca. A m b asa d o r  
włoski zakom unikow ał Poinca- 
remu, że rząd  włoski w yzna  
czył term in konferencji g e n u ­
eńskiej na. dzień 10 kwietnia 
W  tym  dniu konferencja zwo 
łaną zostan ia  n ieodzow nie.

Ile lilai liczy obecnie
a l K l e i i i ?

Londyn, 2 marca.
Czasopismo angielskie  „O b 

server"  p oda je  n as tęp u jącą  
tablicę;

500 000 0G0 roieaz. 
90 u 000 000 
150 000 000 
220.C00.000 „

7 000 000 „
.177.000 000 miesz.

E u ropa
A zja
A fryka
A m ery k a
A ustra lia
O gółem

Z aludnienie E u ro p y  ro zp ad a  
się na n as tęp u jące  pozycje: 
Rosja (w E uropie  

i Azji)
S tany  Z jednocz  

A m er.  P ó ł

130.000.000

N iem cy 
W . Brytania 
W łochy  
Ukraina 
F ranc ja  
Polska 
H iszpanja  
R um unja  
Jugosław ja  
C zecho Słow acja 

i t d.
W  tablicy tej Polska, za jm u­

je ósm e miejsce.
G dzie m g żn s  było, podano  

cyfry w edług  wykazów, ost&t 
nich spisów ludności. Gdzie 
nie by ło  spisów ludności, r a ­
chunek  opar ty  jest na  „możli­
wie pow ażnych"  p rzy p u szcze ­
niach.

Of. Marceli l u n

Sprawy polskie.
R ewizja kontraktów .

W arszaw a,  2 m arsa .
Izba kontroli p ań s tw a  z d e ­

cy d o w ała  się przystąp ić  do 
zrew idow ania  kon trak tów  leś­
nych, zaw artych  z ram ienia 
ministerjum robó t publicznych 
na  cele odbudow y.

Misję tę powierzono p anu  
D ębskiem u, naczelnikow i w y­
działu tej izby. Dębski organi­
zuje ekspedycję  ob jazdow ą, o- 
bejmując. osobiście s ter taj 
drażliwej kontroli.

ubran ie  lniane "L wy nosiło c| 0 
5000 mk., za baw ełn iane  mk 
7190 i t .  d.

K upcy  w yraża ją  obaw ę, j e 
obniżenie cła  choćby na  okre« 
6 tygodniow y zaleje rynek ta­
nim tow arem  zagranicznym  i 
podkopie  p ro d u k c ję  krajową.

Turniej  poetów w Poznaniu.
Poznań, 2 marca.

Walka z drożyzną.
W arszaw a, 2 m arca.*

O bniżka ce ł na przedm ioty  
p ierw szej po trzeby , k tó ra  m a 
zaradzić rosnącej drożyźnie — 
b ęd z ie  bardzo  znaczną, zwła* 
szcza aa  bieliznę, odzież i obu ■ 
wie. Z » parę  obuw ia cło w y ­
nosiło  obecn ie  2250 m k , po 
zniżeniu cła w ynosić będzie 
tylko 225 mSc , 2» koszulę cło
w ynosiło  500 mk., obecn ie w y­
nosić b ęd z ie  ty lko 50 m k , za

Z w iązek  li teratów  polskich 
w P oznan iu  wskrzesił  s taro ­
d aw n y  zw yczaj turn ie jów  p o ­
etyckich. P o d czas  balu na  b ia ­
łej sali bazarow ej rozpoczęły 
się o godz. 10 wieczór zapasy 
1 terackie przy udziale kilkuna­
stu au torów . O d czy tan o  kil­
kanaście  u tw orów , poczym  na 
stąpiło  składanie g łosów dofza- 
p ieczę tow ane j urny. P o  skru- 
tynjum  ogłoszono n a g r o d y .  
P ierw szą o trzym ał p. Hulewicz 
w w ysokości 75 tys. mk., d ru­
gą p. O strow ski (40 tys  ), trze ­
cią (25 tys.) p, M arja  Rusz czyń- 
eka, czw artą  (10 tys.) p. Ewa 
O strow ska ,

Nasze sprawy.
106.000 000 
60.000 000 
40 000.000 
40 000 000 
40 000 000 
39 000 000
27.000 000 
23 000 000 
i 5 000.000
14.000 000 
14 000.000

R e d y  k e j a  czy destrukcja?
D ąbrow a, 3 marca.

O d  czssu, gdy rząd w p ro w a­
dził w czyn us taw ę  o redukcji 
p racow ników  państw ow ych , da 
je się zauw ażyć  ch a rak te ry s ty ­
czne zjawisko.

j a k  w początkach  tworzono 
bez  celu, p lanu i po trzeby  
wszelkiego rodzaju  urzędy, tak  
obecnie  zwija s>ę je lub r e d u ­
kuje również tą, sam ą m etodą, 
tj bezmyślnie, w p a d a jąc  z je 
dnej osta teczności w  drugą.

W ysta rczy  wziąć choćby  re ­
dukcję policji

W ażny  ten  ap a ra t  państw o
wy praw ie  w ciągu trzech  lat

Będzin, ul, Sącze wski ego Nr. 25 
C h © r  © b  y w e w n ę tr z n e  

I w eneryczne.
P re p a ra ty  606 i 914 

B danie  krwi. 
Przyjmuje od 3 — 6 ppoł „

organizowano, kształcono, udo 
skonalano i gdy już począł w c a ­
le nieźle funkcjonow ać, z a rzą ­
dzono bezp lanow ą redukcję, 
w prow adzając, chaos i d ezo rg a­
nizację  i to w ezasrfe, gdy kraj 
poczę ła  za lew ać fala b a n d y ­
tyzm u.

W k ró tce  przekonano się, że 
akcja ta  źle była  p rz e p ro w a ­
dzona, to też w ładze zainicjo 
w ały  szereg konferencji, na rad

i p raw dopodobn ie  zacznie się 
p racą  od początku.

Drugi pod o b n y  o b jaw  doty­
czy t. zw. urzędu  górniczego w 
Dąbrowie.

U rząd  ten  w ykonyw a funkcje 
daw nych  inżynierów okręgo­
wych, tylko w szerszym  za­
kresie i posiada, zw łaszcza w 
naszych  w arunkach  i czasach 
znaczen ie  b ważne.

O rganizow ano insty tuc ję  tę 
około  trzech lat, lecz nie mo­
żna było tego dokonać, gdyż 
na stanow iska in spek to rów  gór­
n iczych i hutniczych, jako na 
b odpow iedzia lne , po w o ły w a­
no ludzi z  wyższym wykształ­
ceniem  i z  dużą p rak ty k ą  za­
w odow ą, w y n ag rad zan o  ich zaś 
tak  nędznie, że u rzędn icy  zm ie­
niali się z n iepraw dopodobną  
szybkością.

K iedy  wreszcie  w ładze  cen 
tr&Ine zobaczyły, że dalej tak 
być nie może, przybyła do 
D ąbrow y spec ja lna  komisja, 
k tóra  sp raw ę  załagodziła , wy-

gotowa każdej chwili za­
wrzeć federację z Litwą z 
warunkiem jednak wciele­
nia Wileńszczyzny do Polski.

Federacja zaś polsko-li­
tewska leży stanowczo w 
interesie Francji, gdyż za­
myka od wschodu pier­
ścień niemiecki.

Jan Walewski.

Itts ils  polityczna.
(Z  p ism  i d e p e sz  w czo ra jszy ch ).

— P rez y d en t  C alonder oś 
w iadczył, i i  uk łady  polsko  n ie ­
mieckie w spraw ie  G. Ś ląska  
nic posuw ają  się w z a d o w a la ­
jącym  stopniu.

M iędzy obu delegacjam i ist 
n ieją  zasadniczo różnice zdań 
co do szeregu spraw . D e le g a ­
cja polska postanow iła  w obec 
tego  przeds taw ić  s ten  u k ładów  - 
radzie am b asad o ró w  lub radzie  
ligi narodów .

—  W łoski min. spr. zsgr. p. 
Schanzer przybył do Paryża  i 
odby ł w ażną  n a rad ę  z  p Poin 
cerem.

— P o se ł  Radziszew ski na  
konferencji w par lam enc ie  fran 
cuskim zapoznał licznie zebra  
nych francuskich posłów  z  o* 
becnym  s tan em  gospodarczym  
Polski. Liczni d ep u to w an i  za» 
pewnili p. R. o sw ym  gorącym  
poparc iu  w spraw ie  uzyskania  
pożyczki od  Francji.

— N aczelnik p ań s tw a  w y je ­
chał do Brześcia 1st.

— N aczelna ra d s  lu d o w a  na 
G. Śląsku uchw aliła  zw rócić 
się do stolicy apostolskiej o 
na tychm ias tow e w yłączenie pol­
skiej części G. Ś ląska s części 
cieszyńskiego z  p o d  w ładzy 
djecezji wrocławskiej i u tw o ­
rzenie z nich sam odzie lnej d ie ­
cezji śląskiej.

— Komisja organizu jąca  w 
Londynie m iędzynarodow y  syn 
d y k a t  do rekonstrukcji Rosji 
uchw aliła , iż Anglja, Francja, 
Belgja, W iochy i N iem cy w pła  
cają  po cz tery  miljony funtów 
szterlingów. A ng lja  m a  jednak  
wpłacić  udzia ł  włoski i n ie­
miecki i uzyskać w ten sposób 
przewagę.

D o  udzia łu  w syndykac ie  p o ­
s tanow iono zaprosić  A m erykę ,  
Jsponję, Szw ajcarję ,  H oland ię  
i Czechosłow ację . l ld a s ia t  P o l ­
s k i  s o s t a ł  u c h y l o n y .

—  D eficyt budżetow y rzeszy

MpaloCZKo.
POWIEŚĆ.

80.

— Korzystając z jego nieo­
becności, wejdę do mieszkania, 
przerzucę wszystko i zabiorę 
papiery.

— Na Boga! — zawołał arty ­
sta  — ależ to zbrodnia! prze­
widziana i karana przez prawo. 
Cóżbyś ty zrobił, nieszczęśliwy?

— Łotr podobny jemu nie 
podpada pod prawo. Jestem 
przekonany, że działając prze­
ciw niemu, nie zostałbym ka­
ranym.

— Mylisz się... sędziowie in­
nego byliby zdania, bądź pew­
nym.

— Mniejsza o to... bądź co 
bądź, ja  ryzykuję!

—- Ha / skoro postanowiłeś 
dokonać tego nieodwołalnie, 
sprzeczać się z tobą nia będę. 
Dokąd chcesz, abym adresował 
tel gram, przeznaczony dla Har- 
manta? Do Courbevoie, czy też 
do jego mieszkania?

— Nad tym. właśnie rozm y­
ślam .. Sam nie wiem co zro 
bić? Nie śledząc go, jak  zwy­
kle, dziś zrana, ponieważ na 
pana oczekiwałem, nie wiem.

niemieckiej za rok 1922 w y n o ­
si 92 miliardy 110 miljonów 
marek.

—  W śró d  wielkich u ro c zy ­
stości odbył 8ię w Londynie 
ślub kg. Masy.

— N ajw yższy  trybunał S ta ­
nów Z jednoczonych  za tw ie r ­
dził wniosek kongresu, p rz y ­
znający  kobietom  p raw o  g ło ­
sowania.

— Pose ł Dąbal w ystosow ał
do sow ietów  w M oskw ie d e ­
peszę, w której dziękuje za o 
branie go członkiem honoro  
w ym  i podnosi zasługi Rosji 
w obec proletarjatu .

— Komisja finansow a ligi na 
rodów  bada ła  sy tuację  ekono 
m iezną i finansow ą G dańska .

T E Ł  E M A  MU..
(W arszaw skiej  ag. prasow ej.)

W arszaw a, 2 m arca, Polska 
kom isja  rep a tr jacy jn a  w  W a r ­
szawie, (Chmielna 3!) po kró 
tkiej przerwie, wznowiła przyj 
m ow anie  listów i p rzesyłek  do 
Rosji,

M oskwa, 2 m arca. Na posie  
dzeniu  komisji finansowej za 
s tęp  ca kom isarza  finansów So-' 
kolasko w oświadczył, że lud 
ność Rosji, posiada obecnie 
bardzo nieznaczną ilość złota, 
gdyż tylko na sum ę około 300 
milj. rb. Komisja postanow iła  
przy jąć środki w  celu z a p ra ­
w a  zersia w alu ty  sowieckiej na 
giełdach zagranicznych.

Moskwa, 2 marca. R o k o w a ­
nia ze s trajkującym i p ro feso ra ­
mi wyższej szkoły technicznej 
nie doprow adziły  do skutku 
S trajk p rofesorów  trw a już p ó ł ­
to ra  miesiąca.

%
K openhaga ,  2 m arca . Z a  o- 

statni tydzień liczba b ez ro b o ­
tnych  w Danji w zrosła  o 3700 
robotników. O gólna liczba bez 
robo tnych  p rzekroczy ła  120 ty­
sięcy.

M cakwa, 2 m arca. „Ekonomi- 
czeaksja Zizń" notuje  n a s tęp u ­
jące ceny rynkow e w M oskw ie 
w dniu 20 lutego: m ąka karto  
flana 2500 tvs pud, buciki m ę ­
skie 2750 tys. rb., dam skie  
2500 tys. rb., lam pka elek trycz­
na 270—320—700 tys. rb , cu- 
4500 tys. rb, pud,

M oskw a, 2 marca. P ose ł  p. 
Stefański odbył d łuższą  n a rad ę

—  — 11— M i mmmmmm
czy jeździł do fabryki i czy 
gdaie z domu wychodzi!?

—- Zaraz się o tym dowiemy.
— W jaki sposób?
— Sam osobiście udam się do 

Harmanta na ulicę Murillo.
— 1 nie obawiasz się pan?— 

zawołał Duehemin.
— Czego? Jeżeli zastanę go 

w domu, będę jaknajuprzejmiej 
przyjętym; przybiorę pozór zu­
pełnej spokojuości, ażeby mnie 
o nic nie podejrzewał. Harm ant 
zna mnie dobrze, zostaję z nim 
w stosunkach, odwiedziny me 
przeto wydadzą mu się całkiem 
natural ymi

— Idź pan zatym... Mamże 
na ciebie tu oczekiwać?

— Nie, pojadziemy razem. 
Nie możemy rozdzielać się, do­
póki ca wszystkich punktach 
nie ułożymy zgodnie całego 
planu Zaczekasz na mnie w 
kawiarni przy ulicy Malesher- 
bes, gdzia każesz przygotować 
śniadanie. Przyjdę tam do ciebie.

— Zabierajmy się więc...
— Masz broń?
— Tak, mam rewolwer.
— Weź go z sobą, przydać 

się może.
— Właśnie to uczynię.
Raul, otworzywszy szufladę

stolika, wyjął rewolwer sześeio ■ 
strzałowy, a upewniwszy się, 
iż jest nabitym, schował go do 
kieszeni.

— Po drodze — rzekł — wstą­
pię do sklepu z wyrobami me­
talowymi.

— Po co? w jakim celu?
— Chcę kupie obcęgi, ażeby 

nimi w razie potrzeby wywa­
żyć drzwi w mieszkaniu Owi- 
djusza. A teraz jestem na pań­
skie rozkazy.

— Jeszcze słowo... — rzekł 
Edmund, dobywając z portfelu 
depeszę, otrzymaną od mera w 
Joigny, którą podał młodzień 
cowi. — Proszę, przeczytaj pan 
to...

Raul wziął telegram, a pod­
czas czytania rumienił się i 
bladł naprzemian.

— Widzisz, iż nie zapomnia­
łem o danym przyrzeczeniu — 
rzekł Castel — wysłałem list... 
Nie masz się więc czego oba 
wiać. Tak samo, gdybyś został 
schwytanym na gorącym uczyn­
ku przy wyważaniu drzwi 0wi- 
djusza i gdyby cię przytrzyma 
no, nazajutrzbym cię uwolnił.

— Dziękuję całym sercem za 
pańską wysoką protekcję—rzekł 
Raul; — na zawsze wdzięcznym 
ci pozostanę,

Wyszli z domu oba, wsiadł­
szy do fiakra Edmunda, który 
przed bramą oczekiwał.

— Na ulicę Murillo! - zawoła! 
artysta na powożącego; — masz 
dobrego biegana, pędź co k o i 
wyskoczy.

Powóz potoczył się szybko. 
Na rogu ulicy Murillo wysiadł 
Duehemin, pożegna! Edmunda 
Castel i udał się do oznaczonej 
kawiarni. Fiakr pomknął dalej, 
nie zatrzymując się, aż przy 
bramie pałacu. Artysta zadzwo­
nił

— Czy pan Harmsnt jest w 
domu? — zapytał otwierającego 
mu drzwi odźwiernego.

— Nie ma go, lecz panna 
Marja przyjmie pana.

W kilka minut później Ed­
mund wprowadzony sestał przez 
kamerdynera do salonu. Marja 
wyszła na jego spotkanie. Była 
śmiertelnie bladą. Jej wychudłe 
i zapadnięte policzki pokrywały 
gorączkowe rumieńce, w oczach 
jedynie tlił jeszcze pewien od­
blask życia.

Edmund, widząc ją do tego 
stopnia zmienioną, cofnął się 
mimowolnie.

— Biedna dziewczę! — po­
myślał — lepiej, ażeby umano, 
nie doczekawszy hańby z wy 
jawienia ojcowskich zbrodni

— Cóż pana przyprowadza tu 
do nas, kochany a tysto? — py­
tała Marja z uśmiechem. — J e ­
stem samą, przyjemnieby mi 
było, gdybyś mi seHióiał to­
warzyszyć przy śniadaniu.

— Żałuję, nie mogąc przyjąć 
tyle uprzejmego zaproszenia.

—- Dlaczego?

— Ponieważ tylko co jadłem 
śniadanie.

— Przybywasz pan zapewne 
w celu widzenia się z ojcem?

— Tak.
— Ojciec wyjechał do fabry­

ki. Masz pan może do niego 
jaki interes.

— Chciałem go prosić, by mi 
udzielił pozwolenie na zwiedze­
nie warsztatów.. Będę potrze 
bował wkrótce przedstawić u® 
obrazie wnętrze fabryki, z tą d  
radbym poznać dokładnie szczo'
góiy

— Udaj się pan zatym do 
Courbevoie.

— Tak też myślę uczynić.
— Zastaniesz pan tam n®' 

pewno mojego ojca, nietyifco 
dziś zrana, lecz i wieczorami 
ponieważ uprzedził mnie, >* 
nie wróci na obiad, mając do 
przygotowania wielkie plany ro­
bót, które zatrzymają go do 
późna.

— Pojadę złożyć mu mojl 
wizytę... Lękam się tylko, 
mu nie przeszkodzę.

e. i  ń-



zn sc 2 aj$c p racow nikom  pensje , 
pozwalające im jako tako żyć 
j 0d chwili tej urZsd rozpoczą ł 
n o r m a l n i e  pracow ać.

Trw ało  to niedługo, gdyż po 
pewnym czasie przysłano  z 
Warszawy zapytan ie  do w szyst 
kich pracowników, czy z g a d za ­
ją się na słu b ę  e ta tow ą, z 
pensją od 50 do  60 proc, 
mniejszą od pobieranej obecnie.

O czy w iśc ie  p ro p o z y c ja  tak a  
w yw ołała o g ó ln e  wzburzenie 
j jed n o g ło śn ie  o d p o w ie d z ia n o , 
że na podobne w aru n k i m oże 
z g o d z i ć  się  tylko człowiek n ie ­
normalny.

Na to min. p rzem ysłu  i han 
dlu oglo siło w „Monitorze" 
konkurs n a  kilkanaście posad  
w urzędzie górniczym j, na tu  
rolnie, rozpocznie się tw o r z e ­
nie i organizow anie instytucji 
tej od początku.

Nie m ów iąc już o etyce , in 
teresach pańs tw ow ych  i p ra w ­
ne gospodarczych, zapy tać  na 
leży, dokąd  czynniki o d p o w ie d ­
nie dążą?

Czy chcą  m aże  wskrzesić 
typ daw nego inżyniera okręgo  
wego, b ęd ąceg o  na  żołdzie 
stron za in teresow anych, lub też  
nie zdają sobie sprawy, że je 
djma ta  insty tuc ja  do  nadzoru  
przemysłu muss działać sp raw  
nie i bez zarzutu.

Przykrą tą  sp raw ą  n iew ąt 
piiwie za in teresuje się rad a  
zjazdu p rzem y s ło w có w  górni 
czy eh, oraz koło górników, któ 
re przeds ięw ezm ą kroki ce lem  
uniknięcia zam ętu , w  p rzec iw ­
nym bow iem  razie u rząd  gór­
niczy trzeba  będzie zlikwido 
wsć z braku pracow ników , a 
to nie leży chyba w  interesie 
państwa.

( K O N I K A .
Kalendarzyk*

Dziś Kunegundy. 

ju tro  Kazimierza,

Wach. słońca 7 sa 33 

6 m. 02Łasi'!.

Seorge nie uznaje W .
Już się te m a te m  ty m  p ra w ie  b rzy d zę . 
Lecz ja k  tu  z o s tać  w  b ie rn e j re s ta n c ji, 
G dy G eo rg e  n ie  u z n a ł  t r a k t a tó w  R y d z e  
I gdy o d m ó w ił n a m  sw y ch  g w a ra n c ji .

N ie po  ra z  p ie rw sz y  i n ie  o s ta tn i 
T w ierdzi, ż e  p o lak  to  je s t  n ie d o jd a ,
I chce  n a s  w id z ie ć  b e z s iln y c h  w  m a tn i 
N ie m am y sz częśc ia  d o  p a n a  L lo y d a .

Lecz w  ty m  w y p a d k u  m am y  go w  p ię c ie  
1 m oże so b ie  g a d a ć  d o  śc ia n y  —
W  naszy ch  jes t rę k a c h  s te r  n a  o k rę c ie , 
W ięc n ic  n ie  z ro b ią  n a m  z łe  b a łw a n y .

M amy arm a ty  i k a ra b in y ,
M amy tra k ta ty  i p rz y ja ź ń  [Francji, 
Ż o łn ie rzy k  p o lsk i w  św ie c ie  je d y n y . 
Pocóż nam  trz e b a  in n y ch  gw aran c ji?

Żyjem y w  zg o d z ie  z  k a żd y m " n a ro d e m , 
Bo w olność b y ła  n a m  id e a łe m .
Lecz ang lik , ch o ć  go sm a ru je sz  m io d e m  
La M anche m a b lisk o  —  śm ie rd z i k a ­

ja  a łe m

N e m o .

u L o k a to r  Z a g łę b ia * *  S tow , 
lokatorów  m. S osnow ca prosi 
nas o zaznaczenie, że w tym  
Jeszcze m iesiącu będz ie  w y d a  
wać sw oje w łasne pism o ty g o ­
dniowe pod  nazw ą „Lokator 
2agł<;bia“ , k tó re  będzie  p o ­
święcone sp raw om  Slow. lo k a ­
torów m iast Z ag łę b ia  i spo 
łecznym. W ychodzić będzie co 
Poniedziałek W ydaw cą będzie  
“ tow. lokatorów  m. S osnow ca, 
a redak to rem  członek  S tó w a - 
f*yszenia p. W łodzim ierz  P rzy ­
bylski.

O fia rn o ść  Na b. w o jsk o ­
wych w Sosnow cu złożył ko 
® jtet n iesien ia pom ocy  z d e  nr; o 
bihzowanym  w  N iem cach  na 
!8t<5 nr. 1. 53.445 mk. Sum a 
a wożona zosta ła  bezpośredn io  

związku b, w o jskow ych  w So 
®nowcu.

Lichwa m ieszkan iow a, W
OD!u Jana N iew iarow skiego w

S o snow cu  przy  ul. K o łłą ta ja  
nr. 3 m ieszka od dłuższego 
czasu  P io tr Dziub, k tóry  zaj 
m uje dw a pokoje z kuchn ią i 
sk lep  i p łaci za ten  lokal 1500 
mk. miesięcznie. Jeden  pokój 
od n a ją ł  sublokatorow i ak to ro ­
wi W inklerow i i za sezon od 
m aja  do w rześn ia pobra ł  n ie ­
w iele  — tylko 50 tys. mk. co 
w y p a d a  7—8 tys. miesięcznie. 
Szukał też a m a t o r a  na 
lokal cały i żądał, podobno 
pó łto ra  miljona mk. D o w ie­
dział się o tym  p N iew iarow ­
ski i w ystąp ił  do sądu  o eksm i­
sję. Ś w iadkow ie  stwierdzili 
lichwę m ieszkaniową. Sąd  po ­
koju nakazał eksmisję i njeza 
leżnie postanow ił pociągnąć 
D ziuba do odpowiedzia lności za 
lichw ę m ieszkaniow ą. Dziub 
odw ołał  się do sądu  ape iacy j 
nego. Sąd okręgowy w yrok  
i ej instancji zatw ierdził  Dziub 
znow u w ystąp ił  do sądu  o 
w strzym anie  eksmisji w y zn a­
czonej 4 m arca  r, b. m otyw u 
jąc  m iędzy innymi, że jest m ło ­
dym  kupcem , że dopiero h a n ­
del zaczął m u się rozwijać, 
że jest b. dobrym  polakiem, 
chce ołacść daninę i „służył 
Oj ezyźnie natarczyw ie". S ąd  
jed n ak  nie uwierzył tym  w szy ­
stkim w yw odom  patrjo tycznym  
D ziuba i prośbę jego o wstrzy  
m an ie  w ykonaw cza w yroku 
odrzucił.

Echa p o ża ry  „ isk ry** .
Szkody, w yrządzone przez po 
żar w nieruchom ości Tow. hr. 
R en a rd a  przy ul. Piłsudskiego 
nr. 4, dzierżawionej przez red, 
W . Monsiorskiego, wyniosą o- 
koło  m iljona mk,, które po 
krył już dzierżawca.

W yjaśnienie. W  spraw ie  
w ypraw ian ia  w d. 24 b. m, z 
dw orca  radom skiego w S o ­
snowcu pociągu świńskiego 
p rzed  szkolnym dyżurny p. Jan 
Li sewaki nades ła ł  nam  w y ja ­
śnienie w  którym  oświadcza, 
że. w dniu tym  pociąg  szkolny 
przybył z  ładunk iem  i opóźnio­
ny O dczep ien ie  ładunku, p rzy ­
czepienie ładow nych  w agonów  
i nabran ie  w ody  zabrało  sporo 

' czasu, a że pociąg  tow arow y  
był już gotowy, w ypraw iono  
go w ięc  p rzed  pociągiem szkol 
nyrn.

Z am ieszcza jąc  pow yższe w y 
jaśnienie m usim y podkreślić  w o 
góle skandaliczną gospodarkę  
dyrekcji kolejowej w ars z, na  
te ren ie  Zag łęb ia ,  gdzie in te re ­
sy ludności są ignorow ane na 
każd y m  kroku. Może rad a  k o ­
lejowa, do  której należą p rz e d ­
staw icie le  miast i sejm iku zba 
d s ją  te sp raw y  i w płyną na  
p o p raw ę  stosunków.

E k sp lo a ta cja  w ę g la , Z a
w ydobyw anie  w ęgla bez poz­
wolenia w ładzy na  teren ie  T o ­
w arzy s tw a  sosnowieckiego p o ­
ciągnięto do  odpow iedzia lności 
sądow ej Józefa Porębskiego , 
P io tra  Sierstę, A ntoniego T rz a  
skalskiego, W ład y sław a  S zter 
nalskiego, Józefa Torbuaa, K a 
ro la  Stanka, Jana Szternals., 
A nton inę Szternalską, A n to n i­
nę  H aład u saw ą, Jana S s ta łę .

S p raw ę  skierow ano do sądu  
pokoju  w Sosnowcu,

Skutki ochrony lokato­
rów. W  dniu 18 b m. o godz, 
5 p p. w  S osnow cu przy ulicy 
Z ie lonej nr 3 odbyw ała  się z a ­
b aw a  tan eczn a  w słabo  zb u ­
dow anym  dom u N a p ro śb ę  
go sp o d arza , aby m ocno nie tu  
pano , gdyż dom  się m oże z a ­
w alić, odpow iedziano  m u ra za ­
m i aż do  u tra ty  przy tom ności 
i grożono rew olw erem . D ziś 
o b y w ate l tea  robotnik, w alszy  
ze śm iercią , gdyż m a o p ró cz  
o b rażeń  na całym  ciele 6 ran  
w  głowie.

Zebranie kota N. Z. L. w  
Dąbrowie. W  niedzie lę 5 
marca o g. 3 popoł. o d b ęd z ie  
się zebran ie koła N. Z . L. w  
D ąb ro w ie  G órniczej (ul. 3 M a 
ja  4), n a  k tó re proszeni są  
członkow ie o liczne przybycie.

Echa pożaru. P o żar w fa ­
b ry ce  M iedziankitu  zniszczył 
zab u d o w an ia  fabryczne i n a ­
g ro m ad zo n e  m a te rja ły  w y b u ­
chow e. P rzyczyny  pożaru  by ło  
krótkie spięcie.

S tra ty  w ynoszą z górą 100 
m iljonów  mk.

W  akcji ra tunkow ej bra ły  
udzia ł w szystk ie  m iejscow e i 
okoliczne stra e, a także z M y ­
słow ic i Katowic,_

W ypadek. Onegdaj,  o go ­
dzinie 3 i pół po  połudn iu  z 
ba lkonu  M eszka  Dorskiego przy 
ul. M odrzejew skiej nr.  29 s p a ­
d la  d esk a  i zraniła p rzecho­
dzącego  R o m a n a  T em piow ca , 
m ieszkańca W arszaw y. D o l ­
skiego pociągnięto do  odpo  
wiedzialności sądowej.

Z  sądu okręgow ego, D.
25 ub  m. sąd  okręgow y w S o­
sn o w cu  ro zp a try w a ł  n a s tęp u ją ­
ce s p r a w y :»

1 JlJana Kosteczki, k tóry  sk rad ł  
A ndrze jow i Serw ie  12 desek , 
oraz, że a resz tow any  po  d o k o ­
nan iu  kradzieży, usiłow ał za 
po m o cą  łapów ki skłonić p o l i ­
cjan ta  do w ypuszczen ia  go n a  

- w olność . Sąd  skazał K osteczkę  
na  łączn ą  karę  3 mieś w ięzie­
nia, a  po zastosow aniu  arrmestji 
o d  kary  oskarżonego zwolnił.

2) L eo n a  H am ersk iego , lat 
15. z Z aw ie rc ia ,  k tóry  w raz  ze 
zbiegłym  E ugen juszem  Niepie- 
kło, w szed ł  przez okno do ko 
ścioła ew angelickiego w Z a ­
wierciu, gdzie skradł różne 
rzeczy. W pasę  dni po tej k ra  
dzieży p ope łn i ł  d rugą  w mie 
szkaniu M ajlicha Lew owieza, 
k tó rem u  skrad ł m nóstw o ró ­
żnych  rzeczy. Michaliny H a ­
merskiej, 1. 56. z Z aw ie rc ia ,  za 
to, że  naby ła  od  wyżej w ym ie­
nionych  H am ersk iego  i N iepie 
kły, rzeczy  p o chodzące  z k ra  
dzieży u  Lew ow ieza. M ar j an 
ny Galińskiej z a  podobne-prze­
s tęps tw o . Sąd  skazał H a m e r­
skiego, łącznie  za oba p rz e s tę p ­
s tw a  na 5 miesięcy więzienia, 
z zaw ieszen iem  tej kary  na  
p rzec iąg  dw uch  lat, a  M ichali­
nę  H a m e rsk ą  n a  8 mies. wie 
zienis, Marjamna G alińska za 
s ta ła  uniewinniona

3) S tanisław a Krynickiego, i 
41, z Sosnow ca, za to, że b ę ­
d ąc  dozorcą  przy kopan iu  gli 
ny, w sk u tek  n iedosta tecznego  
dozo ru  stał się w innym  śm ier 
ci W ładysław® Z a ją c a  Sąd  
ok ręg o w y  skazał Krynickiego 
po zastosow aniu  am nestji  n a  3 
mies. więzienia.

4} A ntoniego  Oatrovrskiego,
1 18, z D ąbrow y, k tó iego  za  
sfa łszowanie m etryki urodzen ia  
s ą d  ukara ł  10 dn iow ym  a r e ­
sztem , a po zastosow aniu  s- 
mnestji  kara  ta  zos ta ła  m u da 
row aną

5) Janiny Michałowskiej, 1 22 
z D ąbrow y , którą za staw ien ie  
op o ru  funkcjonariuszom  urzędu  
wfelki z lichwą sąd  skazał na 
3 mies. więzienia; po  zasto  
sow aniu  amnestji k a ra  zosta ła  
M darow ana.

K r a d z ieże . Do m ieszkania 
A d e li Szostek, przy ul. P iłsud 
sk iego  nr. 33 w Sosnow cu z a ­
k rad li się w nocy  złodzieje po 
w y jęc iu  szyby w oknie- Z ło ­
dzie je  sk raa li  go tów ką 100 tys. 
mk. i k ilkanaśc ie  kaw ałków  m y ­
d ła , w artośc i 15 tys mk. D o ­
chodzen ie  w  toku.

— Z am ieszk ałe j w Ł azach  
w  do m u  B ugajera W ik to rji Frą- 
czkow ej M arjan  G. sk rad ł sa 
k iew kę z gotów ką i dow odam i 
w  p ociągu  pom iędzy  Będzinem  
a Sosnow cem . Z ło d zie ja  za ­
trzy m an o  n a  go rący m  uczynku 
i o d d an o  w ręce  policji S p ra ­
w ę  sk ierow ano  do sąd u  pokoju.

—  M ieszkańcow i S osnow ca, 
ul. B arb a ry  nr. 4, M arcinow i 
Korzeniowi skradziono  portfe l  
z 8  tya. mk. P o d e jrza n ą  o k ra ­
dzież M arjannę B. pociągnięto  
do odpow iedz ia lności sądow ej.

Z teatru.
Józef Redo przybył dzisiaj

do S osnow ca. U lubieniec pu  
b liczności w arszaw skie j, c ieszą­
cy się w szędzie  olbrzymim po 
w odzen iem  w ystąpi w  Sosno­
w cu  kilkakrotnie. Dzisiaj p o ­
dziw iać go  będziem y w roli 
Boniego w rekordow ej op ere tce  
„Księżniczce czardasza".

Jutro, w  sobotę  w „R óży 
S ta m b u łu '” R edo  da  się poznać 
jako  Frydolin, w  niedzielę zaś 
jako h rab ia  L uxem burg  w roli 
tu tułow ej.

„Jenerał huzarów " grany b ę ­
dzie w  niedzie lę popołudniu.

Bilety n a  pow yższy  re p e r tu ­
a r k a sa  dzienna te a tru  już
sp rzed a je  (pawilon ogrodn ików ) 

R edo w  B ędzin ie i D ą­
brow ie. Z ap o w ie d z ian e  są 
w y s tęp y  w przyszłym  tygodniu
najlepszego  ar tysty  o p e re tk o ­
w ego, jakim jest bezw zględnie  
Józef Redo, to też  w y s t ę p y  te  
za in te resow a ły  szersze koła 
m elom anów .

 ̂ W y j a z d  k o m e d j i  nas tąp ił  
dzisiaj do P iotrkow a, gdzie w y­
staw ione zostaną podczas  jej 
trzydniowej gościny „Pani X " ,  
„D zieje  sa lo n u -’ i „N a łeb  — 
na szy ję“ .

i
M inisterjum oświaty, upań- 

s tw ow ia jąc  męskie gim nazjum  
m ęskie w D ąbrow ie zastrzegło, 
iż uczelnia od raku  \922\23 
musi bezw zględnie  pos iadać  
własny i odpow iedn i gmach.

W a  runek  ten  z konieczności 
p rzy ję ta  i w obec  krótkiego te r ­
m inu  natychm iast p rzystąpiono 
do  dzieła,

W  ‘tym  celu kupiono  o b sze r­
ny  p lac  i s p r a w a .. utknęła, 
gdyż okazało  s ię ,  że w y b u d o ­
w anie  w obecnych w a ru n k ach  
s to sow nego  gm achu, p o m in ą w ­
szy już to,  że pochłonie  bajoń 
sfcie sum y, w  żadnym  razie na 
w yznaczony  term in nie m oże 
być uskutecznione.

Jest jed n ak  w  D ąbro  wie 2 eh 
ludzi, p rezyden t  m ias ta  dr. P i ­
w o w a r  i dy rek to r gimnazjum 
p. S. W r z o s e k ,  którzy „za 
wzięli" się i powiedzieli, że  tak 
czy inaczej miasto musi mieć 
g im nazjum  państw ow e.

R ozpoczęto  więc s taran ia  i 
odnośne  w ładze zgodziły  się, 
aby  gimnazjum pom ieścić  ty m ­
czasem  w  możliwie o d p o w ie ­
dnim budynku, a swoją d ro g ą  
za jąć  się w ybudow aniem  s p e ­
cjalnego gmachu.

W tym  celu obejrzano w szy ­
stkie niem al d o m y  w D ąbro  
wie, ogłoszono naw e t  w e z w a ­
nie w tej s p r a w i e  do w ł a ­
ścicieli n ieruchom ości, jak r ó ­
wnież uzyskano  na  ten  cel p o ­
życzkę i w “rezultacie  upatrzono  
najodpow iedn ie jszy  budynek, 
gdy znów sp raw a  stanęła , po ­
n iew aż  właściciel tej n ierucho­
mości, dow iedziaw szy się, że 
m agistratow i dom  jest na gw ałt  
potrzebny, chciał odrazu z a ro ­
bić na  tym  kilka m ilionów i , ' 
na tura ln ie ,  transakcja  nie do 
szła do skutku

1 znów  trzeba było  sp raw ę  
zaczynać niemal od  początku. 

Pow yże j wymienieni d z ia ła ­
cze aą jednak niezm ordowani. 

Jad ą  do  W arszaw y , proszą, 
zabiegają, konferują i w rezul 
tacie  w y jednyw ują  pozwolenie, 
że gimnazjum pozostanie jssz  
cze na rok  w do tychczasow ym  
budynku t. j. w b. internacie 
szkoły górniczej, m iasto  zaś w 
tym  czasie m a wystawić o d p o ­
wiedni gmach.

P oniew aż jest to jakoby osta  
tecźne ultimatum, m agistrat z& 
jął się gorliwie realizacją pro 
jektu

Posłano do za t wierdzenia za 
p ro jek to w an y  plan gmachu, 
op racow any  przez inż miej 
skiego, p. U askisw icza  i dyr. 
gimnazjum, p. W rzoska, nas tę  
pnie po w o łan a  komisję b u d o ­
wy gimnazjum, do której w e ­
szli pp.: przew odniczący  rad y
miejskiej K. Srokowski, p re zy ­
den t  miasta, dr, A. P iw owar, 
dyr. gimnazjum, S. W rzosek, 
lekarz miejski, dr A . Niepiel- 
ski, inż. W. H łasko, i radni: A. 
M ierzejewski, Z . Ełwertowski, 
D, Gtiabaunrs ©raz inż E. K o ­
smyki i L  M&rtyokowski,

R ozpoczęto  rów nież  zw ózkę 
materj&łów budow lanych, Ł. j. 
drzew a, które narazie  w ilości 
stu mtr. sześciennych kup iono  
w leśnictwie gołonoskim i ka-

D ąbrow a, 3 marca.

m ien ia  na  fundam enty , o fiaro ­
w anego  bezpła tn ie  przez  p r e ­
zy d en ta  miasta.

Na wiosnę rozpocznie się 
w ięc  go rączkow a praca, o b e ­
cnie zaś chodzi o to, aby  tow . 
przyjaciół gimnazjum, łącznie z 
pow yżej wym ienioną komisją 
zajęli się energicznie  p o b u d z e ­
niem  spo łeczeństw a, hand lu  i 
przem ysłu  celem  zdobycia  jak- 
najw iększej ilości gotówki, aby  
ro zp o czę te  działo doprow adzić  
do końca.

P o n iew aż  ‘/a uczniów  p o c h o ­
dzi z okolic, nie w ątpim y, że 
i tam tejs i  o b y w ate le  posp ieszą  
z pom ocą ,  ja ie i i  zwróci się u- 
w agę ,  iż najniższa op ła ta  w 
szkołach p ryw a tnych  wynosi 4 
ty s iące  mk miesięcznie, w gi­
m nazjum  zaś  państw ow ym  z a ­
ledw ie  360 mk, rocznie.

P o czą tek  zrobiony, dołóżm y 
w ięc  wszyscy pracy, aby ta  
zan ied b an a  D ąb ro w a  zdobyła  
jaknajprędzej tak  po trzebną  u ■ 
czeinię.

9*

Nasiona
P a s te w n e ,  W a r z y w n o ,  
K w i a t o w e  ©rasa: t r a w :
Lucerny , Koniczyny, Rajgrasu, 
T y m o te u s z u  i t  p. w yborow ej 
jakości po leca  skład  ap teczny

Stefana Retmana
(dawniej L, Zaleski)

w  B ę d z in ie , K o łłą ta ja  N r. 1.
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P o le c a  pp.  k u p c o m  
— f i r m a  —

M T M  I S-Kn
w D ąbrow ie  Górniczej
róg  S o b ie sk ie g o  i 3-go M aja

Ceny konkurencyjne 1
ff@ 9«$93@ 9® C99i

lis mi le, jak „Psi"!
W ielu  ludzi, m ieszkających

w centrum , lub pobliżu miasta, 
m ogłoby pc zazdrośc ić  m iesz­
kańcom  Pekinu.

(P ek in  —  to trzy domy, po 
staw ione  w  polu, stary, w iecz­
nie sk rzeczący  i kręcący  się 
w ia trak  i szpital, obw arow any  
m urem , niby forteca)

jak iż  w span ia ły  widok r o z ­
ciąga się z Pekinu! W  p o g o d ­
ny dzień, widzisz śnieżne szczy 
t y  K arpat ,  sylwetki budynków, 
w ieże  kościołów, kominy hu t  i 
kopalń  górnośląskich, widzisz 
Sosnow iec sp >wity w ragle dy- 
ffiuw fabry cziaj ch.

W ieczorem  zachw ycasz  się 
m nóstw em  światełek, m ig a ją ­
cych, niby ogniki n t  tle  nocy.

Pekin, oddalony  od m M ta o 
3 kim., a  1 klin. od  jak ie jko l­
wiek „lepsz drogi", d aje  du 
żo w rażeń, k tó rych  nie zna ją  
m ieszkańcy  śródm ieścia .

Wiosną, gdy pola p okry ­
ją się zielenią, idziesz z P eki-



ńu, wśród świergotu ptasząt, 
w esoło  patrząc na orzących z ie ­
mię, upajasz się wonią traw i 
ziół

—  Ścieżyną idziesz do mia 
sta Podziw iasz w ielkie k łosy  
dojrzałego zboża. Na prawo 
m asz żyto, na lew a pszenicę. 
N ęcą cię bławatki i maki ukry­
te w  zbożu.

— jes ien ią  o p u sto sza łe  ś c ie r ­
niska, ro zw ese la ją  g łosy  p a s tu ­
chów , p asący ch  bydło .

— Z im ą, gdy w ichura śnież 
na  zasy p ie  drogi, idziesz, b rnąc 
w śn iegu  po  sam  pas, G dy  roz- 
szalają się w ichry , m usisz trzy 
m ać się dobrze ziem i, aby  w i­
cher zam iast do S osnow ca, nie 
zan iósł cię do pobliskiej ka 
mionki.

D użo jednakże  w rażeń  p o zo ­
staw ia nam  szereg  dni obecnych , 
a to  dzięki topn ie jącym  śn ie ­
gom.

N a drogach , p ro w ad zący ch  z 
Pek inu  do Sosnow ca, po tw o  
rzy ły  się rzeki i bagniska. A b y  
do stać  się  do m iasta, a nie 
chcąc  utopić się w w odzie, lub 
błocie, w ychodzisz na dość s tro ­
m ą, „hołdę ka tarzyńską" . D o 
s tęp  do tej „czarnej góry" nie 
jes t zbyt ła tw y, bo  jes t strom o 
i ślisko.

N ajlepiej to p rzed o staw an ie  
się po  „czarnej górze" p rz e d ­
staw ia się w czesnym  rankiem , 
lub o zm ierzchu.

N a „czw orakach" w y d o s ta ­
jesz się na  h o łd ę  Z ew sząd  o- 
tacza ją  cię ciem ności, a tuż 
obok  ciebie p rz ep aść  (w po 
staci dość głębokiej w ody, kil 
kunasto  m etro y/ej długości. W y 
starczy  m ałe  p o tkn ięcie  się, a 
runiesz w  przepaść,

I tak  w ązko u to ro w an ą  ścież 
ką, idziesz, p o m ag ając  sobie rę 
kami.

Idąc na „czw orakach" i w a l­
cząc z rów now agą, aby  nie ru 
nąć  do wody, m im ow olnie przy  
pom niała mi się bajeczka, (prze 
czytana jeszcze kiedyś, kiedyś 
w dziecinnych la tach ) o p ew  
nym  poszuk iw aczu  skarbu .

U dał on się na s trom ą górę, 
gdzie by ły  ukry te skarby Z e ­
w sząd  o tacza ły  go ciem ności, 
a tuż obok niego  groziła m u 
p rzep aść  (zupełn ie  tak  sam o, 
jak mnie!)

Na „czw orakach? jed n ak że  
doszed ł do celu. Szczęście  u ś ­
m iechnęło  się do niego, bo zn a ­
lazł uk ry te  skarby R ów nież 
szczęśliw ie zszed ł z góry, o b e j­
rzał sw e skarby  i dzięku jąc Bo 
gu za  pom yślne za ła tw ien ie  
spray/y, udał się do dom u.

— Szczęście i m nie sp rzy ja­
ło, Cało i zd row o zeszłam  z 
hołd;/, obejrzałam  m oje o k ro p ­
nie zb łocone i zm oczone bu ty  
(och, czem uż nie skarby?!) i... 
udałam  się do m iasta, dzięku  
jąc Bogu za szczęśliw e p rz e ­
p row adzen ie  m nie.

Jakich  czasów  doczekaliśm y! 
Dziś, chcąc z Pekinu dostać  
się do S osnow ca, trzeb® iść śla­
dam i „tych poszukiw aczy  z 
bajki".

B odajże to  nasz P ek in !
Hala  „z  Pekinu“ . 

Sosnow iec, d. 25 lu teg o  1922 r.

Kroniko kielecko.
Zm iany w  kom isjach ra­

dzieckich. N a m iejsce zm ar­
łego St. Ch. K arn iners rad n e  
go, w ybrano  do  kom isji o by ­
w atelsk ie j do sp raw  daniny p. 
F oerste ra , zaś do kom isji p o ­
w iatow ej do badan ia  cen  i zy ­
sku p. S arno ta, na m iejsce  p. 
Poborow skiego, k tó ry  ustąp ił.

W ody ruszyły ... D nia 26 
lutego, w  niedzielę, o godzinie 
5 rano  zdąża ła  dw ukonna fur 
m anka kup ieck a  od  strony  
C hm ielnika ku m iastu  K ielcom ,

Było n a  niej 5 03Ób, m iano­
w icie 3 panów  A pfelbaum ów , 
(oj ciec z 2 synam i) jed en  żo ł­
n ierz i furrnan.

K iedy  w óz w jech a ł na m ost

morawicki, nagle osunęła się 
w dół drewniana jezdnia, a w óz 
runął w e w od ę razem z ludźmi 
i końmi.

Jeden tylko z panów  A p fe l­
baum ów uratował życie, chw y­
ciw szy się belki, z którą do­
płynął szczęśliw ie do brzegu. 
W szyscy  inni, a w ięc 4 osoby  
i konie nie uszli śmierci.

P o w o d em  teg o  w ypadku  b y ­
ło  złam anie się słupów  m o sto ­
w ych  od ud erzen ia  po tężne j 
kry, idącej w ezb ran ą  N idą, któ 
ra ruszyła.

N a m iejsce w yjeżdżał oddział 
ra tow ników  z k ieleckiej straży  
ogniow ej.

O d d z ia ł ów  zrąb a ł w ielkie 
od łam y  kry, jak ie  w dalszym  
ciągu zagrażały  m ostow i, k tóry  
jed n ak  winien być so lidnie od 
budow any  n a  filarach  i.cem en 
cie, gdyż do tychczasow y  jest 
p ro d u k tem  tym czasow ości w o ­
jennej.

Walonii l e U i r a .
(Przez telefon z W arszawy.)

— Niemcy spłacili wczoraj na 
rachunek odszkodowań 31 mi- 
Ijooów mk. w złocie, co czyni 
razem w r. bieżącym 186 mi- 
ljonów mk, złotych.

—  D ziś, o godz. 10,! 5 rano 
p rzyby ła  na dw orzec g łów ny 
w W arszaw ie  de legac ja  sejm u 
w ileńskiego, w liczbie 30 osób.

Na dw orcu  pow ita li de lega ję  
p rzed staw ic ie le  rządu  i sejm u, 
poczym  posłow ie w ileńscy  u- 
dali się w sam o ch o d ach  do 
p rem jera  Ponikow skiego , a n a ­
stęp n ie  do cukierni L o u rsa  na 
śniadanie.

O  godz. 5 po poł. rozpoczę 
ło się posiedzen ie rad y  m ini­
strów  z udzia łem  d elega tów  
wileńskich, po k tó ry m  odbyło  
się w p ałacu  nam iestn ikow skim  
uroczyste  podp isan ie  ak tu  p rz y ­
łączen ia W ileńszczyzny do 
R zplite j Polskiej.

N astępn ie  w tym że gm achu  
odbyło  się p rzy jęcie  n a  cześć 
posłów  w ileńskich.

N a ju trzejszym  posiedzen iu  
sejm  załatw i ak t p rzy łączen ia  
W ileńszczyzny i uchw ali o d n o ­
śny w niosek p raw n o p ań stw o w y , 
zaś k w estia  w p ro w ad zen ia  do 
sejm u przedstaw icie li ziem i w i­
leńskiej będzie ro zp a trzo n ą  d o ­
piero  przez kom isję k o n s ty ­
tucyjną.

— Ur ędow e o tw arcie  k o n ­
ferencji belgradzkiej n as tąp i 6 
m arca.

Z e  strony  Jugosław ji w ezm ą 
udział p rem jer M inczyc i b. 
m in ister Jankow ie.

— W  P aryżu  zorganizow ano 
konsorcjum  dla sfinansow ania 
banku  polsko francuskiego  na 
G. Śląsku

N a czele konsorcjum  stan ą ł 
p rezes zrzeszenia p rzem y sło w ­
ców francuskich.

Sejmowa komisja skarbowo 
budżetowa uchwaliła w 2 czy­
taniu projekt ustawy o mono­
polu tytuniowym.

—- Dziś z  ran a  przed, p ań ­
stw ow ym  urzędem  po śred n ie  
tw a p racy  w W arszaw ie  ze

POSZUKUJĘ

l puhol z hutrmia
m ożliw ie w ś r ó d m i e ś c i u
lub w pobliżu  śródm ieścia

Pośrednictwo sowicie wynagrodzę.
Zgłoszenia proszę sk ładać w A d m i­

nistracji „Iskry" pod  „Locum ” .

M h b w m m — 1  

Boti Szkłem u Bgtizinie
poleca

kotis  b o u o l s k i
w każdej w ięk sze j ilości.

BHaBlSDrglHiailll

brał się tłum bezrobotnych, 
który na wniosek jednego z 
m ów ców  uchwalił rezolucję, 
dom agającą się, aby w szyscy  
posiadający pracę opodatkow a­
li się na rzecz bezrobotnych.

Po uchwaleniu tej rezolucji 
tłum ruszył w pochodzie ku 
placow i Saskiem u, a  następnie 
chciał się przedostać przez ul, 
Czystą do pałacu prezydjum  
rady m inistrów .

Polic ja zagrodziła drogę, a 
k iedy  w odpow iedzi n a  w ez 
w anie rozejścia  się  zaczę to  rzu­
cać w  policję kam ieniam i, przy 
by ły  w iększe odd zia ły  policji, 
k tó re  rozproszyły  m an ife stan ­
tów  i jednego  aresz tow ały .

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 2 m arca.

(P rzez telef.)
Dziś na g iełdzi#  w arszaw  

skiej w a lu ty  o b ce  notow ano:
D olary — 3977,
Funty  szterlingi — ! 8,000.
Franki •— 367.
M arki m era. — 17.5
K orony austrjack ie 61.5.
K orony czesk ie  — 69.5.
Liry — 216,

W najbliższych dniach wyjdzie “1 SAMOUCZEK BUCHALTERII nakładem kursów handlowych S
■  ..H E R M E S '1 J a n a  P ilc h a  zaPrzy»WżoneBo stałego rzeczoznawcy i
■  ’ sądow ego .dla spraw prowadzenia ksiac i
■  handlowych ZESZYT 1. praktyczno teoretycznych ZA SA D  BUCHALTER?!
■  Każdy, bez pomocy nauczyciela wyuczyć się m oże zasad prowadzenia k s ią g  ^ 
% Liczne przykłady praktyczne i dokładne objaśnienia teoretyczne. — — ą

Z a m a w ia ć :  Rząd. zatw ierdzone  K U R S A  H A N D L O W E  ■
2  „H E R M E S" Jana Pilcha w Krakowie, ul Florjańska 39/H, *
■ przy rów noczesnem  nadesłaniu Mk 800. (wraz z przesyłką). |

— .......... - - Za zaliczką pocztową nie wysyłam y.   ■:

E g z y s t e n c j a !
Bardzo pow ażne czasopism o handlow e zagraniczne poszukuje na 

przedsraw icieli

zdolnych i inteligentnych fachow ców  akwizycyjnych
ustsounkow anych w przem yśle i handlu: Przy um iejętnej pracy  dochód
(pensja  i prow izja) ck. 1500 mk. m iesięcznie.

Szczegółow e oferty z życiorysem  pod  „G. R. 100'
Teofila P ie traszka, W arszaw a, ul. M arszałkow ska 115.

do b iura  ogłoszeń 
1 2

Jedna z w iększych cem entow ni w odbudow ie  

WYKWALIFIKOWANEGO INŻYNIERA-MECHANIKA
do samodzielnego prowadzenia nowoczesnej kotłowni i biura 
technicznego. Tylko pierwszorzędne siły będą uwzględniane.

Oferty z odpisami świadectw i referencjami należy 
składać w biurze T  wa Ake. „REKLAMA POLSKA" W ar­
szawa, jasna 10 pod „MECHANIK". i 1

1 mmm o g ł o s z e n i a . .
BSE SSKisBBsgmaBnmBBnss«aBHo»aBz
Do wykupienia z rąk nie­

mieckich.
1] Z ak ład  ślusaraki z kom pletnym  u rzą ­
dzeniem  dom  m urowany. C ena około  
800 tysięcy  mk. niem . 2) Fabryka wag 
decym alnych i dw a dom y p iętrow e z 
ogrodem . C ena około  500 tys mk. niem . 
3) Z ak ład  kąpielow y z dw upiętrow ym  
dom em . C ena około 15 m iljonów m a­
rek  po!.. 4) Hotel z restauracją  kom ­
pletn ie  urządzony w w łasnym  dom u. 
C ena 2500000 mk. poi. 5) Dom  piętrow y 
z dużym  sklepem  w olnym  C en a  400 
tys. mk. niem . Bliższe w iadom ości w 
Adm inistracji. „Iskry" w Sosnowcu

2-10
T Tczeó klasy Yll-ej udzie la  lekcji w 

godzinach popołudniow ych W iado 
m ość Iskra Sosnow iec. 1-1
O z y n ta i Izrael zgubił kartę  p o w o łan ia  

w ydaną przez PKU. Będzin. “1-3 
O z p ilsk i ju ljan  zgubił pap iery  czelad- 

nicze zaw odu piekarskiego w ydane 
przez cech  p iekarzy w  Sosnow cu. 1 1

Józef M ańka zgubił paszport w ydany  
przez gm. Siem onja k tó ry  uniew aż­

n ia  się, 1 -3
onia pięcioletniego z uprzężą  i |w o - 
zera sp rzedam  Srodula dom  Junga 

M achura. 1 !

Juljanna Dziuro zgubiła tym czasow e 
zaśw iadczenie w ydane przez gminę 

Rabeztyn 11 w rześnia 1920 N \  11.|  1-1 
/"A leksiak Józef zgubił książkę odro 

czenia w ydaną  w PKU. w B ędzi­
n ie książkę z Kasy Chorych w Sosnow­
cu oraz kartę  zarobkow ą z kop. C zeladź
   ! 1
Q ta rszy  kaw aler z siostrą poszukuje m ie 

szkania lub też  m ieszkania n a jch ę t­
niej przy pojedynczej osobie, a lb o  przy 
dw ojga bezdzietnych A dres kopaln ia  
Hr. R enarda dla L C. 1 3
TV/farja G ib a łk a  zgub iła  paszport w y‘ 

* dany przez gm inę W ojkow ice K o­
ścielne. 1-3
2  Maszyny pończosznicze rę ­

czne systemu „Lamba" l i ­
stki mało używane do sprzeda- 
nia, Będzin. Kołłątaja 1 skład 
apteczny Stefana Hetmana 1-3
T eopold W aieiy  zgubił kartę  dem obi- 

lizaeji w ydaną  przez PK U  Będzin. 
_______ _________ 1-3
O ia s e k  m urarski z dostaw ą Rwe gonam i 

lub furm ankam i sprzedam  W iado 
mość księgarnia G onery D ąbrow a. 1-1 
P ę c z e k  P aw eł zgubił książkę Kasy 

C horych w ydaną przez fabrykę „Fit- 
zner i G am per" w D ąbrow ie. |  Zw rócić 
„Iskra" D ąbrow a. 11
Ic e k  Szw aicbart zgubił kartę pow ołan ia  

wy fl Bn% w PKU. w  B ędzinie 1-3
T aptos Jan zgubił kontram arkę |w y d a - 

ną  p rzez  kop. . Hr. R enard". 1-1
1 /  o operatyw a Pracow ników  Państwo* 

w ych K om unalnych li N au czycie l­
stwa w Sosnow cu sprzedaje  cuk ier b ia ­
ły  po 265 Mk za funt tylko udziałow ­
com. 1 1

Q ew ery n  Baran zgubił tym czasow e za- 
św iadczen ie  ideraobi!iza„ji w ydane  

przez Baon W artow niczy Nr. 2/111 w 
D ąbrow ie G órniczej. 1-1
/ ”\k ą z y jn ie  do sprzedania  dw ie szafy

sosnowe do ubrań, W iadom ość w 
„Iskrze" Sosnow iec. 1-3
O k le p  spożyw czy do sprzedania z ca- 

łym  urządzen iem  w  dobrym  punkcie 
W iadom ość „ isk ra” Sosnowiec, 1-3

W Nr. 48 „Iskry" z dnia 28/11 b r pojawiła się notatka 
w której brat nasz Władysław Szajt, pragnąc załatwić swoje 
osobiste porachunki na tle nieporozumień spadkowych, w spo 
sób nikczemny publicznie nas oczernił. Niesłychaną swą po 
dłośeią brat nasz wyrządził nam wielką krzywdę, to też w dniu 
dzisiejszymi wnieśliśmy do Sądu Pokoju w Sosnowcu skargę, 
celem ukarania Władysława Szajta za oszczerstwo.

Leokadja z  Szajłów Czechowska 
Pelagja z  Szajiów Kudelska.

O aw euirow skiem u Janowi skradziono w
* C heśnicy portfel zaw ierający  pasz­
p o rt w ydany przez gm. Sancygniów  kar­
tę pow ołan ia , w ydaną przez  PKU. Kiel 
ce, oraz 6.520 mk. polskich  w gotówce.

_________  13
T T e len ie  C ichoń skradziono portfel czar
* * ny skórkow y w raz z dow odem  oso­
bistym  w ydanym  przez gm, fjMierzęcice 
kw it Nr. 8 p lacu  op łacony  na rynku i 
kw it od dan iny  państw ow ej. U czciw y 
znalazca raczy portfel z p ieniędzm i za­
trzym ać e pap iery  zwrócić filja („Iskry" 
w Będzinie. 1-1
F^urzafe  Józef Kgubił kartę  zw olnienia 
L J  Wydaną przez I-szy pu łk  strzelców  
p odhalańsk ich . 1-1
Q p rzed am  u rządzen ie  sklepow e n sd a

jąee się dla stow arzyszenia. Sosno- 
w iec K ołłąta ja  3 sklep. i .2
"jgronisław a L ancm an zgubiła  paszport.

*7 u rn a!e  m ód najnow szych, dam skie i 
m ęskie, w dużym  w yborze poleca 

Józef H iaw ski ul. 3-go M aja 4 5 10

A n t o
osobow e jako dorożka kursuje sta le’ w 
Sosnow cu Postój m iędzy d  k o rcem  głów 
nym  a cuk iern ią  w arszaw ską od 3— 12 
w nocy Kurs na teren ie  Sosnow ca a ia  
4 osób Mk. 1000. G dżina jazdy Mk. 
6000. Na tourjr ponad 20 km. zam aw iać 
w cześniej w firm ie „H iszoań ik i i S k a “
ul. 3-go M aia. 3-4

ow alczyk S tan isław  zgubił tym cza- 
^* sową legitym ację w ydaną przez 

M agistrat m. Sosnowca, 1 3
Q z tru b e l L ejbuś zgubił paszport zagra- 
^  n iczny  na przejście fgraniey Górny 
SIąsk do N iem iec, w ydany przez fsfcaro- 
stwo w Będzinie. I-3
jL^rzecowskiem u Janow i skradziono w 

drodze z A m eryki pom iędzy W ar­
szaw ą a D ąbrową paszport familijny, 
w ydany  przez  konsula polskiego w 
Chicago, m etryki syna Jana, córki Mi­
chaliny i ak t ślubny z parafji Sw. T ró j­
cy. w rócić do M agistratu m. Dąbrowy 
G órniczej. [1-3
jP jo  sprzedania  dom  z gruntem . W ia-
^  dom ość D ąbrow a, ul. K rótka Nr. 6. 
B ąbczyński. 1.3
p o t r z e b n y  ch łop iec  lub dziew czyna do 
4 roznoszenia gazet. W iadom ość Iskra 
D ąbrow a. 1-2
/ g ą s io r  W ładysław a z G órnego Ś ląska 

zgub iła  ka rtę  na praw o zam iesz­
kania, w j'd an e  przez S tarostw o B ędziń­
skie. Z w rócić „Iskra" D ąbrow a. 1*1®

o hurtów  go sk ładu  jj&ptecznego G. 
L i tn e r a  w D ąbrow ie po trzebna 

panna p isząca na m aszynie i znająca
buchalterię._______________________ 1-1

Frajberg  fz g u b ił paszport w ydany 
przez Starostw o w B ędzinie. 1-3

D

R
Wezwanie

Z arząd  S tow arzyszenia „A chtua" w Dą 
brow ie wzywa się do odebrania w  prze­
ciągu dw óch 'tygodni rzeczy po ^zlikwi­
dow anym  sklepie  przy ul Polnej 3 R e -  
gina Pom sztaj ul. Sobieskiego 19 M

Jan N ow ak zgubił książkę chlebow ą z 
kop. ,;Hr. R enarda". 1-1

O a w e ł  Przybyłefe zgubił legitymację 
a tym czasow ą w ydaną prz«z magistrat 
w  Sosnowcu. 2 3

O in e m o w i Szpilowi skradziono kartę 
p c b jtu  w ydaną przez starostw o Bę“ 

dzińskie. 2 3
7 a w ypożyczenie jednego m iljona ma- 

' rek , oddam  w p rocenęie  własne
m ieszkanie, pokój z k uchn ią  i elektry- 
cznem  ośw ietleniem . W iadom ość Iskr 
Sosnow iec. 3-3
Y Y /ła d y s ław  Stankiew icz zgubił pasz
w  port. 3-3

O o trz e b n e  zdolne panny  do pracowni 
4 sukien. L. L iberm anów nej. Ko al- 
ska 6. 2 3
Q k le p  rzeźnie ty  do odstąp ien ia  z ca- 

łym  urządzeniem  i m ieszkaniem  [po­
kój z kuchn ią  i chlew  doży). Wiado*
m ość Iskra  Sosnowiec. 2*3
jW lają tek  ziem ski w pobliżu kop. Gro- 
*** dz iec  sk ładający  się z 10 mor- zie­
m i dom  m ieszkalny z 5-ciu pokoi -raz 
oficyną z 3 pokoi, tudzież  ogrodem 
ow ocow ym , oraz wozownia, sto1 
do ła  i kam ien ia  budow lanego około 150 
siągów  do sprzedan ia  z pow odu w yjaz­
du. W iadom ość u p. K onieczko w W oj­
kow icach K om ornych na Łęgu. 3 3 
O & rańsk i K onstanty  zgubił ka rtę  po* 

w o łan ia  w ydaną przez PK U  Bę* 
dzin, 2-3
Z a m ie n ię  m ieszkanie sk ładające  się z 

dużego pokoju  i kuchni blisko 
dw orca na  m ieszkanie w innej dzielni* 
cy. W iadom ość w Iskrze, Sosnowiec.
  2 3 _

Grochow ski Franciszek zgubił książkę 
o d roczenia wyd. w PK U Będzin. 3 3 

O a p s z ty n  K azim ierz zgubił kartę  de- 
* ^  m obilizacyjną w ydaną  przez PKU 
Będzin. 3-3
^ o f j a  M oor z Saturna zgubiła  pobył 
^  kartę  w ydaną przez Starostw o w 
Będzinie. 3 3
I/*” azim ierz N agiel zgubi® kartę  powo- 
« ł ani a  w ydaną przez PK U  Będzin.

3 '3 _

Baczność
Kupuję stare p ły ty , p o łam ane  pełac 
75 mk. za sztukę, rów nież instrumenty 
używ ane i gramofony. N. T raub  Mo" 
drzejow ska 26. 9 19

Neo-Fosfatyna
doskonały  środek lekko  straw ny dl*
każdego  wieku.   5-10 /
/~ \f ic y n a  do sprzedania  w C zeladzi ul 
^  P rzełajska Nr. 24. C ena przystępu® 
w łaściciel zam ieszkały  w  Milowścach 
ul. Nr. 14 Jan  Przechera. 2*3^

Józef M ichalak zgubił l^kartę powoi®' 
nia wyd. w PK U w B ędzinie. 2 3 _

jp h ło p ie c  3*ch m iesięczny nie ehrzony 
^  do w zięcia na  w łasność. Wia<3°' 
m ość w  Iskrze. 2-3

Now ak Jan zgubił tym czasow e |jz®' 
św iadczen ie  dem obilizacji wydafle 

p rzez PK U  B ędzin. 2
O ia n in o  zagraniczne i fo rtep ian  Schrc' 
“ d e ra  sprzedam . §Skrzypce z futer® 
łem  kontrabas. W iolonczele Będzin ks’ 
garnia Zm igroda. 1 1

W ydaw ca i redak to r: W ik to r Monmor^ku Drukami® M onsloveH “  Będzin.


